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śród Czechów reak c ja  przeciw Rusinom. — 
Edward VI! odwiedzi cesarza Franciszka Józe­
fa  ł. — W  Tiułgaryi grozi wybuch stra jku  gene­
ralnego kolejarzy. —  K atastrofy pożarowe w Ameryce.

l M i i żalu \mm
(Tel. „N. Reformy11 z 30  lipca.) 

Wysyłka więźniów.
Lńdż. Wczoraj wysłano pod strażą z wiązie 

nia tutejszego do więzienia łęczyckiego 28 wię 
żaiów: 27 mężczyzn i I kobietę.

Zamach;.
Odessa. Pet. ag. tel. donosi: P**zy szpitalu 

żydowskim zabito polieyanta stojącego na po 
sterunkn

kutais Pet. ag. tel. donosi: W pow. oznrge 
ckim oddział terorystów dał 10 salw do komi­
sarza policyjnego Malujewa i towarzyszących 
trzech kozaków i dwóch strażników. Malujew 
ocalał, jeden strażnik zabity

Wiadywostok. Pet. ag tel. donosi: W nocy 
nieznani sprawcy strzelali do więzienia i ranili 
wartownika

Napad rabunkowy.
Wiady wostok. W nocy na ulicy Koperowskiej 

pięć osób dokonało napadu na pewnego właści­
ciela domu i zabiło go. Sublokatorka jego, któ­
rą bandyci poranili w głowę i nogi, wystrza­
łami browninga zabiła dwóch rabusiów. Pozo­
stali zbiegli.

Z K o r e i .
luformacye oaryskie z Seul i Tokio konsta­

tują, że Japonia, przygotowując się do zaboru 
Korei, wcześnie już postarała się o aprobatę 
tego pianu przez te mocarstwa, które ze wzglę­
du na swe interesy na dalekim Wschodzie, rno- 
:u w danej kwestyi zabierać głos. I tak za­
bór Korei przewidziany został w traktacie an- 
głclsko-japonskim, oraz w traktacie francusko- 
jaDońskira Iiówmeż i Stany Zjednoczone za­
wiadomione zostały o zamiarach Japonii, sprze­
ciwiły siu jednakże temu i tu właśnie leżało 
zrodło głośnego niedawnego zatargu japousko- 
amerykańskiego, odnoszonego mylnie do kwe­
styi emigrantów* japońskich w Ameryce.

Jak obecnie donoszą z Paryża Stany Zje­
dnoczone sprzeciwiły się planom japońskim, a 
to z tego wzgiędu. że Ameryce chodziło o za­
bezpieczenie sw*ych interesów zarówno na Ko­
rei, jak i v Chinach, gdzie prawdopodobnie 
wkrótce, zwłaszcza po zaborze Korei, będzie 
także rządził rezj dent japoński Dla silniejsze­
go zaakcentowania swego protestu, Ameryka 
wystąpiła z pomysłem wysłania swej flory na 
Ocean Spokojny. Dopiero gdv Japonia złożyła 
w Waszyngtonie zapewnienie, że interesy Sta­
nów Zjednoczonych w Korei będą i nadal u- 
względniane, rząd Stanów Zjednoczonych od­
stąpił od planu demonstracji morskiej.

)bec zagranicy Japonia stara się upozoro­
wać akt swej polityki saborczej jako zjawisko 
zupełnie naturalne. Minister snraw zagrani­
cznych wicehrabia Hajashi oświadcza, że nowa 
knnwencya japońsko-koreańska, poddająca Ko- 

w zupełną zależność Japonii, jest rozwmią- 
-lem punktów traktatu w Portsmouth, na pod­
stawie których JaponL przysługuje prawo kie­
rowania Koreą, prawo nadzoru nad nią i praw o
osmniania jej

D” t go Japon.a próbuje inspirować opinię 
europejsi^, ż0 0DjęCie nrzez mą Korei budzić

. °brod. lęjstwem dla ogółu ludności ko­
reańskiej Obecny faktyczny władca Korei, 
markiz rto oświadcza:

„Moja polityka dbać będzie o korzyść wiel­
kiej masy koreańskiego ludu. To może się nie 
podobać klasie próżniaków, ale lud niebawem 
t /  przekona, ie życzymy mu jak najlepiej. — 
Man, nadzieję uczynić dla KoreańczUnw to, 
00 lord Cromer uczynił dla Egipcjan*.

1 ab* prędko i )***?. trudności dokonać tego 
,■uszczęśliwienia11 Koreańczyków, markiz rto 
zamierza rozbroić armię koreańską, która ja- 
- k nie może zrozumieć dobrodziejstw Japonii

no tk i > h ć h  ta k ą  sam ą ilością  żu łn ierzy  ja- 
szczęścia l i ^ f ^ e i Dą «  p ySzłeg?-

(T el- „N. Refoi my“ z 30  lipca).

wszys/lde moc uficj pie za^ o j ą ł
t u Koreą. ° Kawarciu U0WCS° trak-

Wojska japo&skie na Boret
Paryż. Według informacyi z Seul „a K oree 

wysłano z Japomi n o w ą  b r y g a d ,  ^  
Jak się zdaje, na Korei znajduje s il „ ecnie 
znacznie więcej wojsk japońskich, niż t„ „odaia 
japońskie doniesienia. p ają

Telefoniczne i telegraficzne
(M o m o ś c i „n d a e j Reform y"

z dnia 30 lipca.

Sytuacya w Morawskiej Ostrawie.
Morawska Ostrawa. Strajk generalny górni­

ków będzie z a ż e g n a n y  wobec kilku koncesyi, 
uczynionych górnikom.

Podobnież s t r a j k  n a  s z y b i e  „ T e r e s a 1- 
gdzie srrajkowało 11000  robotników*, z a k o ń ­
c z y ł  s ię ,  Góruicy wrócił; do pracy, a różnice 
będą załatwione w drodze ugodowej.

Czesi prŁeclw Rusinom.
Wiedeu. Organ tutejszych Czechów „Yidensky 

Dennik11 występnie ostro przeciw* raow*ie pos. 
Wassilki na zgromadzeniu wyborczem, w któ­
rej poseł ten zarzucił Czechom, iż nie po 
pierali Rusinów. Dziennik nazywa to twierdze­
nie polityczną bezczelnością i zamiarem wpro­
wadzenia w błąd narodu ruskiego. Wassilko 
chciał w ten sposób zakryć jedynie prawdziwy 
cel sw*ej polityki, polityki zdolnej za kieliszek 
koniaku sprzedać naród ruski.

Organ czeski zarzm a w* dalszym ciągu Ru­
sinom, że prow*adzą politykę zujiełnie w duc l i u  
n i e m i e c k . r e  W takich warunkadfo wyłania 
się i dla Czechów* kwest ja  ruska; politycy 
czescy będą Się musieli zastanowić, czy mają 
na przyszłość jtopierać Rusinów*.

t a  war VII. w Ischlu.
Wiedeń. Zdaje s;ę byćpewnem, żekról Edw*ard 

angielski, który się spotka z cesarzem Wilhel­
mem w dniu 14 sierpnia, p r z y b ę d z i e  do 
I s c h l u  d. 15 sierpnia, gdzie się spotka z ce­
sarzem Franciszkiem Józefem. Król Edward uda 
się z Ischlu wprost do Marienbadu, dokąd przy­
będzie d. 16 sierpnia wieczorem.

Podwyższenie taryf boiei poludn.
Wieaen Na kolei południowej zaprowadzone 

zostąnie z dniem 1 października podwyższenie 
taryf na liniach lokalnych.

Zajście z turystami niemieckimi.
Wiedeń. Z powodu demonstracyi.* włoskiej 

przeciw* turystom niemieckim w Pergine, oraz 
w*olec pobicia kilku turystów, konsul niemiecki 
w Tnsbruku zażądał w namiestnictwie oclirony 
Niemców.

Trydent, Włoskie pisma zaprzeczają, jakoby 
Włosi niemieckim „tnrnerom“, którzy urządziii 
w*ycieczkę do Włoch, oraz towarzyszącym im 
paniom, pluli w oczy, 'oraz jakoby strzelano do 
wycieczko wcó w z rewolweru.

Pisma występują ostro przeciw* przywódcy 
w*ycieczki profesorowi Mayerowi, któremu nie 
przystało, ze względu na zajmowane stanowi­
sko, brać udział w demonstracyjnej politycznej 
wycieczce.

Rozruchy strajkowe we Francy!.
karyż Podczas starć ze strajkującymi szew­

cami w Rabon i Etape, •”> oficerów oraz 31 żan­
darmów i żołnierzy zostało poranionych. — Ze 
strajkujących — jak słychać —  dwaj zmarli 
•wskutek otrzymanych ran.

Paryż. Prezydent gabinetu Clemenceau przy­
jął deputacyę z kilku departamentów południo­
wych, którym oświadczył, że rząd gotów jest 
poczynić wszelkie zarządzenia, celem uspokoje­
nia ludności, jeżeli w*szysey wrócą na drogę le­
galną.

Z Serbii;
Belgrad. Prezydent gabinetu Pasicz powró­

cił z Brestowacs.
Na wczorai po południu została zwołaną Ra­

da ministrów, w której wzięli także udział de­
legaci, którzy bawili w Wiedniu w sprawie ro­
kowań o traktat handlowy z Austro-Węgrami.

Naprężenie w Bulgaryl,
Sofia. Położenie coraz bardziej się zaostrza. 

Sprawa uniwersytecka wyw*ołuje w kraju 
w i e l k i e  w z b u r z e n i e .  — Wiec 4000 nau­
czycieli z całego kraju uchwalił w o t u m  n i e ­
u f n o ś c i  dla rządu.

Również grozi ponowny wybuch g e n e r a l ­
n e g o  s t r a j k u  k o l e j a r z y .

Walki w Tangerze.
Tanger. Rajzuli i Mac Leau znajdują się na 

południu. Mac Lean pod pretekstem udania się 
na polowanie usiłował uciec, został jednakże 
ponownie przez ludzi Rajzulego ujęty i inter­
nowany w namiocie. Zakazano mu też pisywać 
listy Wojsko sułtana wyruszyło przeciw Raj- 
zulemu

D z i ś :

Kraków, wtorek 30 lipca. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Abdona i  Ju li­

ty  mm.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

słońca o  godz. 4  min. 8 , zachód o godz. 7 min. 
28; długość dnia godzin 15 min. 17.

T e a t r  m i e j s k i  w Krakowie; „C ygauerva“ , 
(ostatni występ p. P ian  niego).

T e a t r  R o z m a i t o ś c i  w parku krakowskim 
przedstawienie o godz. 8 wieczór.

C y r k  K. Lipóta ostatnie przedstawienie o godz. 
8 wieczór. /

W rocznicę zgonu śp. Adam? Asnyka, pier­
wszego prezesa i założyciela Towarzystwa Szkoły 
I udowej, odbędzie się z iuicyatywy Zarządu Głó­
wnego T. S. L. nabożeństwo żałobne dnia, 2 sier­
pnia o godz. 9 rano w* kościele 0 0  Paulinów na 
Skałce.

M ichał K onopiński naczelny redaktor „No­
wej Reformy" w*y lechał na kilkntygoaniowy urlop.

W sprawach redakcyjnych zastępować go będzie 
członek redakcyi naszego dziennika, p W ładysław 
Prokesch, który przez ten czas podpisywać także 
będzie dziennik, jako odpowiedzialny redaktor.

Zgromadzenie Stowarzyszenia-przemysłowego  
czeladzi murarskiej, ciesielskiej i studniarskiej ou 
było się w niedzielę o godz. 10  rano w* sali S tów  
„Gwiazda11. Na zebranie przybyła poważna liczba 
czeladzi, wypełniając szczelnie salę, a również zja­
wili się delegaci majstrów, Ze strony* m agistratu, 
jako władzy przemysłowej, przybyli: instruk tor
przemysłowy dr O s t r o w s k i ,  jako komisarz 
koncepista m agistratu, Józef N i z i o ł .  Obrady za­
gaił starszy stowarzyszenia, Franciszek Sikora, 
przedstawiając obecnym cel zebrania i program 
porządku dziennego. Przebieg obrad był burzliwy 
Po odczyt aniu protokołu z ostatniego walnego ze­
brania, który po żywej dyskusji przyjęto; uclnra 
łono powołać do życia komitet statutow y i wy­
brano w tym celo przewodniczącego dla tego ko­
mitetu. Następny punkt porządku dziennego: preli 
minarz na rok bieżący, wywołał istną wrzawę na 
sali. Prożnó wielu mówców wykazywało koniecz 
ność wkładek, bez których działalność Stowarzyszę 
nia, nie mającego funduszów*, schodzi do O. W kła­
dek nie uchwalono.

Dr Ostrowski, instruk tor przemysłowy, wyjaśnił 
zebranym znaczenie nowej ustawy przemysłov*ej, 
która już istniejącym  korporacjom nadaje większy 
zakres praw i działalności, niż ustaw a dotychcza­
sowa Ze strony majstrów* przemawiali p. Stanek 
i p. G lonczjk, wzywając czeladź do organizacji, 
gdyż tylko silnie zorganizowana grupa może dziel, 
nie stanąć w obronie interesów własnych czeladzi. 
Ciągłe wycieczki osobiste pod adresem majstrów i 
zarządu stowarzyszenia ze strony kilku uczestników- 
którzy prawdopodobnie przybyli na zebranie, z tr- 
planowaiiiem z góry postanowieniem , aby nie 
dopuścić do wszelkich obrad, spowodowały, iż więk­
sza część poważnej czeladzi opuściła saję. Zgro­
madzenie bez powzięcia 'dalszych konkretnych u: 
chw*ał o godz. 12  zamknięto.

Przewożenie chorych zakaźnie. W  kwestyi po­
ruszonej na tern miejscu w korespondencji: „Z m iej­
scowych kół lekarskich11, a dotyczącej przywożenia 
do Krakowa osób dotkniętych chorobami zakaźne- 
mi, oirzymujomy od jednego z lekarzy praktyku­
jących w Krakowie następujące inform acje i uwagi:

„Niedawno tem a zgłosił się do szpitala Bonifra­
trów chłopiec, pochodzący* ze zaaładu wychowawcze­
go w Oświęcimiu, u którego na pierwszy rzut oka 
stwierdzono szkarlatynę. Ponieważ szpital Bonifra­
trów nio jest urządzony dla chorych wymagających 
oddzielenia, chłopca przyjąć nie bvło można. Przy 
sposobność! badania chorego wyszło jednak na jaw, 
że szkarlatynę stw ierdził u niego lekarz jeszcze 
dnia poprzedniego- badając go w Oświęcimie i że 
mimo rodzaju choroby wieziono chłopca koleją do- 
Krakowa w zwykłym wozie'osobowym pośród innych 
podróżnych. Za przybyciem do Krakowa, towarzysz 
chorego w stąpił z nim na śniadanie do którejś re- 
Stauracyi przy ulicy Lubicz, gdzie chorego usado­
wił naturalnie pośród innych gości. Po śniadaniu 
zawieziono chorego t r a m w a j e m  e l e k t  r y c z -  
n y  m do szpitala Bonifratrów, a gdy przyjęcia nie 
uzyskano, zawieziono go znowu tram wajem elek­
trycznym do kolei.

Co się ljastępnie stało z chorym, nie jest mi 
wiadomem, że jednak ten chory, wieziony koleją 
do Krakowa i tramwajami po Krakowie, musiał 
naokoło siebie siać chorobę zaraźliwą, je s t jasnem. 
By łoby zaiste rzeczą odnośnej władzy zbadać spra­
wę w tym przypadku, je s t przecież oezywistem, że 
z chorym postąpiono niesłychanie lekkomyślnie, na­
rażając całe jego otoczenie na zarażenie się, wzglę­
dnie na rozwleczenie choroby*. Przeciw  rozwlekaniu 
chorób zakaźnych ludzkich niema wprawdzie tale 
srogich ustaw, jakie obowiązują w przedmiocie cho­
rób zw ierząt domowych, fakta jednak w rodzaju 
powyżej przytoczonego przekonywują, że na sam 
zdrowy rozum ludności w* tym  względzie wcale li­
czyć nie można, a potrzeba represyi mate-ryalnej 
okazuje się niezbędną .11

W samej sprawie przewiezienia z Dąoia do szpi­
tala św. Łazarza dziecka, dotkniętego chorobą za­
kaźną, otrzymujemy od zarządu Towarzystwa ra ­
tunkowego następujące wyjaśnienie:

„Zadaniem Pogotowia ratunkowego jest niesienie 
pierw*szej pomocy w* nagłych wypadkach chorobo­
wych i przewożenie chory*ch czy to do zakładów 
leczniczy*ch, czy też z zakładów do domów. Pogo­
towie ratunkowe do roku 1898 przewoziło w ten 
sposób wszystkich chorych, z wyjątkiem dotknię 
tych chorobami zakaźnemi. —  Tych ostatnich nie 
przewożono z tego powodu, że z braku odpowie­
dnich funduszów nie mogło Towarzystwo r a tu n k o ­
we zdobyć się na zakupno wozu, służącego wyłą­
cznie i jedynie do przewożenia chorveh zakaźnych. 
Kiedy jednak w roku 1907 na wniosek prof. Do­
mańskiego w komisyi Rady m iasta Krakowa zapa 
dla uchwała, aby nie pozwalano przewozić chorych 
zakaźnych doróżkami, a Towarzystwo ratunkowe, 
nosząc się z myślą od dawna, aby do swojej agen­
dy wciągnąć przewożenie tych chorych spocyalnym 
wozem, zgromadziło fundusz, za który można było 
sprawić odpowiedni wóz — wydział Tow arzystwa u- 
chwalii w r. 1898 wóz sprawK i <io przewożenia 
chorych zakaźnych przystąpić. Odtąd w Krakowie 
przewożeniem takich chorych zajmuje się wyłącz­
nie i jedynie Pogotowie ratunkowe, nie pobierając 
od cliorycb biednych żadnego wynagrodzenia, od 
osób zaś zamężne eh tylko tyle, aby pokryć w ydat­
ki desinfekcyi i służby. Desinfekcyę taką przepro­
wadza się bardzo energicznie po każdem przewie­
zieniu. W  ten sposób zapobit-.ga się nietylko zaka­
żeniu się osób przewożących, lecz zakażeniu się 
chorych tym wozem później przewożonych. A jak 
ten ce.l został osiągnięty, najlepszy dowód, że w 
ciągu 9 la t nie było wypadku zakażenia tą  drogą. 
Okazuje się z tego, jak  pożyteczną działalność dla 
mLszkańców Krakowa rozwija Towarzystwo ra tun ­
kowe i w tym kierunka.

Nadmienić należy, iż ze wszystkich Towarzystw* 
Ratunkowych, Kraaowskie Towarzystwo pierwsze 
zaprowadziło u siebie przewożenie chorych, dotknię­
tych chorobami zakaźnemi. IX . zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich oglądając to urządzenie, 
wyraził Towarzystwu swoje najwyższe uznanie.

Odnośnie do przewiezienia chorej z Dębią do 
szpitala św. Łazarza wyjaśniamy, że Pog R at. nie 
,,na w łasną rękę“ , lecz wezwane przez dr. Rafała 
Landaua chorą z domu do szpitala odwiozło. Po: 
Rat,, statutem  je st obowiązane, przewozić każdego 
chorego, jeżeli przewiezienia zażąda lekarz ordy 
nujący.

Jeżeli zatem Pog. R at. w czem zawiniło i —  jak 
się autor odnośnej notatki w „Nowej Reformie 
wyraża — ustawę sanitarną naruszyło, to chyba
0 naruszenie ustawy nie należy winić Pogotowia, 
które tylko swój obowiązek lojalnie spełniło, lecz 
jedynie można było o naruszenie ustawy sani 
tan ie j obwinić lekarza wzywającego, któremu chy­
ba znajomości ustaw sanitarnych odmówić nie mo 
źna. Jeżeli zwrócimy uwagę, że Dąbie leży tak  
blisko Krakowa, iż tworzy niejako jego przedmie­
ście, to dziwić się nie można, że dr. Rafał Landau 
wezwał Pog. Rat. do przewiezienia chorej. Jeżeli 
jeszcze dodamy, że tą  chorą była dziewczynka 
1 2 -letma, córka biednej wdowy, mieszkającej w je ­
dnej ciasnej izdebce z trojgiem innych drobnych 
dzieci, że o izolaeyi chorej od reszty rodzeństwa 
mowy być nie mogło — to każdy przyznać, musi, że dr 
Landau i działające z nim Pogotowie ratunkowe racyo- 
nalniej postąpiło odwożąc chorą do szpitala, gdzie znaj­
dzie ona odpowiednią opiekę lekarską, aniżeli po 
zostawiając ’ją  w domu, gazie nietylko wobec ubó­
stwa matki byłaby pozbawioną należytej opieki,
1 mogłaby się stać źródłem zakażenia całej ro­
dziny*.

Każdy zatem przyznać musi, że autor odnośnej 
notatki w „Nowej Reformie11 rzeczy nie traktow ał 
ze stanowiska ludzkiego, tydko ze stanowiska su­
chej ustawy, skoro w powyżej przytoczonym wy­
padku przewiezienia przez Pogotowie ratunkowe 
chorej dopatrzył się nie tylko ciężkiego naruszenia 
obowiązujących ustaw  sanitarnych, ale uznał za 
stosowne wytoczyć tę  sprawę przed forum pu­
bliczne.

W  obronie całości ustaw  sanitarnych zapuścił 
się autor tak  dalece, że z lekkiem sercem zrobił 
zarzut niewdzięczności Towarzeslwu ratunkowemu 
dla m iasta Krakowa, pomimo że Towarzystwo ra- 
tunko've tylko dzięki świadczeniom Rady miejskiej 
spełnia swe sam arytańskie zadanie. Jeżeli mowa
0 wdzięczności, to chyba ma się rzecz odwTotnie, 
zważywszy*, że służbę san itarną w Pogotowiu ra 
tunkowem pełni personnl lekarski bezinteresownie
1 z poświęceniem tak dalece posuniętem, że bierze 
udział w* przewożeniu chorych zakaźnie, nie bacząc 
na to. że od przewożonych łatwo choroby nabawić 
się może, a tein samc.n narazić na u tratę zdrowia, 
a nawet i życia. 11 *

Prezes: Racica dworu prof. d r B. "Wicherkm- 
wicz wiceprezes: doc. dr St.. Braun, sekretarz: 
Czesław* Jakubowski.

Sprawa nieletnich przestępców, mająca tak 
doniosło znaczenie dla naszego społeczeństwa, 
w*chodzi obecnie w okres systematycznych badań. 
Mianowicie władze miarodajne poleciły jednemu 
z komisarzy policji, by prow*adził statystyczne ze­
staw ienie aresztowanych i doprowadzonych na po­
lic ję  dzieci obejmujące wszystkie ważne w tym 
względzie daty; — Takie zestawienia porównawczo 
i opatrzono odpowiednieroi komentarzami i uwaga­
mi owego urzędnika, przedkładane będą władzom 
rządowym i towarzystwom opieki nad zaniedbaue- 
mi dziećmi i przysłużą się zapewne w znacznej 
mierze do rozwiązania samej kwestyi.

Z zarządu I Koła T. S. L. otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

„Wobec „sprostowania1* kursora L. Opidowieża, 
zamieszczonego w „Nowej Reformie11 z dnia 28 
b. m , pozwalamy sobie niuiejszem donieść, że 24 
b. m. odbyła się w tutejszym  sądzie karnym roz­
praw a przeciw temuż, zakończona skazaniem L. 
Opiuowicza na 14 dni aresztu za bezpodstawne 
obelgi i oszczerstwa, rzucane na członków zarządu 
I  Koła Towarzystwa szkoły ludowej Rozprawa zaś 
o sprzeniewierzenia, popełnione na szkodę T 8 . L., 
za któro L. Opidowicz został ze służby oddalony, 
odbędzie się niebawem.

„Zwracamy zatem uwagę P  T. Publiczności na 
osobę tego kursora, który pomimo ta k  ciężkich 
przestępstw  obnosi po lokalach publicznych niebie­
ską skarbonkę Towarzystwa oświaty ludowej i po­
zwala sobie uprzedzać sądy w „prostowaniu11 za­
rzutów, aż nazbyt dobrze stwierdzonych.

„Kursor Towarzystwa szaoł.y "ludowej obnosi 
skarbonkę biało-czerwoną ze szklanym wierzchem, 
skonstruowaną tak, że wszelkie nadużycia są sta 
nowezo wykluczone11.

Teatr Rozmaitości w parku Krakowskim jest 
obecnie licznie odwiedzanym przez krakowską pu 
bliczność, a to dzięki dobremu programowi, obecnie 
produkowanemu Część wokalną programu repre­
zentują: wyborny kw arte t śpiewny „The New 
York" i doskonały kuplecista Ludwik Tellheim, 
a przedewszystkiem subretka K athe Seetn. Po 
mistrzowsku na skrzypcach gra p. Czita. Pomysłu 
wością i oryginalnością mogą pochwalić się komi­
czni muzycy Hombert i Renardo. Resztę punktów 
programu, nieustępujących w uiezen: poprzednim, 
wypełniają ekscentrycznf amerykańscy akrobaci 
„The Georgis“, gimnastycy na poręczach „Powell 
and Pow ell“ i zonglerki „Chiaro i Ccuro11.

Grzeczni oficerowie Ze strony zupełnie wia- 
rogodnej komunikują nam. W czoraj w poniedziałek 
o godz. 61/, popołudniu szedł ul. Batorego student, 
tutejszego uniw ersytetu z bratem sw*oim realistą 
III. klasy. Ten ostatni zatrzym ał pieska swego, 
biegnącego naprzód, aby się nie dostał pod koła 
powoziku, wjeżdżającego do pałacu M azarakich przy 
tejże u lic j. Piesek przytrzym any zapiszczał, a  je ­
den z oficerów, siedzących w owym powoziku, ob­

rzucił rea listę  i  jego Drata obelżywymi n iem ieck i­
m i wyrazam i.

Czy może zapanował nowy kurs w stosunku 
wojskowych do ludności polskiej stolicy kraju*

Zamach samobójczy w  dniu wczorajszym oko­
ło godz. 4  młoda osoba Z. P.. w zamiarze pozba­
wienia się życia, zażyła rozczynu sublimatu Ro­
dzina zauważyła jednak dość wcześnie skutki roz­
paczliwego krol-u i przewiozła desperatkę na sta ­
c ję  ratunkową. Tu po zastosowaniu odpowiednich 
środków, oddano chorą w stanie zupełnie bezpiecz­
nym pod opiekę rodziny.

Wypadek przy pracy. Ohaimowi Reznowiczowi, 
grzehieniarzowi, zamieszkałemu przy placu Woini- 
ca, w niedzielę, podtzas pracy przy* maszynie, koła 
maszynowe zmiażdżyły kilka palców u ręki, co wy­
wołało tak  silny krwiotok tętnicy, że rannego mu­
siano przewieść na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

Przejechany. Robotnika Kazimierza Longa prze­
jechał w niedzielę powoź na placu Dominikańskim. 
Przejechany odniósł ciężkie obrażenia na całem 
ciele.

Nieszczęśliwy upadek ze schodów. Nieszczę­
śliwemu wypadkowi uległ wczoraj 24-letni .T, E , 
pozłotnik. Schodząc ze schodów, poślizgnął się i 
upadł, łamiąc kość prawej ręki. Odstawiono go na 
oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Przyłapanie złodzieja. W  domu przy ulicy 
Blich 1. 28 wałęsał się w niedzielę rano ] 1-letni 
włóczęga Karol Opiel. Zauważy# on, że m ieszkają­
ca tamże na 2 piętrze kobieta wyszła z mieszka­
nia zostawiając w zamkniętych drzwiach klucz, 
skorzy stał więc z tego i gdy tylko kobieta zeszła 
ze schodów, w targnął do mieszkania, gdzie natych­
miast zabrał się ao przetrząsania szuflad od szaf 

kredensu nie spodziewając się widocznie pręd­
kiego powrotu mieszkanki. T a tymczasem zaraz 
wróciła i schwytała Opielą, gdy zabierał się do 
badania kredensu. Schwytany na gorącym uczynku 
nie stracił przytomności, lecz powitał wchodzącą 
chrześcljańskiem pozdrowieniem. Oddano go w ręce 
policji, która stwierdziła, iż Opiel przyłapany był 
już kilkakrotnie na krauzieżach domowych, i że 
zaskoczony przy tych operacjach, zawsze w itał 
wchodzących dirześcijauskiem  pozdrowieniem.

SamOUÓjstwO. Pism a warszawskie donoszą'- 
W  niedzielę w j.ułudnie wystrzałem  z rewolweru 
odebrał sobie życie W łodzimierz Kamiński, pomo- 

ińk urzędnika wydziału dla spraw prasowych. —  
Jak  się wkrótce okazało, samobójstwo Kamińskiego 
pozostawało w związku ze zbrodnią zbezczeszczen i  
7 -letniej dziewczynki, zamieszkałej w tym samym 
domu, gdzie mieszkał Kamiński. —  Zwłoki Kamiń- 
skiego znak. iouo w fotelu w jego mieszkaniu koło 
biurka, na którein leżał numer dziennika „Epoka“ 
z zakreślonym niebieskim ołówkiem artykułem  p. t.
,.Fwiedzenie n ie letn iej11.

W" artykule tym ogłoszono, żo w domu. w któ­
rym mieszkał Kamiński, w suterenach mieszkała 
z 7-letnią córeczką żona b. funkeyonaryusza kole­
jowego Mary a Antoszczenko. 7-letnią dziewczynkę 
Eugenię Antoszczenko miał w połowie b. m. zw a­
bić do swego mieszkania K. i tam ją  zbeszczeuńć 
oraz zarazić nieuleczalną chorobą. Sprawa ta  je­
dnak rychło się wydała i wdał się w nią sędzia 
śledczy.

Przy artykule tym ręką Kamińskiego było na­
pisane: „To wszystko je s t kłamstwom". Widocznie 
Kamiński chcąc ujść odpowiedzialności sądowej, 
odebrał sobie życie.

Otwarcie „Muzy11 w Białymstoku. Z Białego­
stoku telegrafują: \Y niedzielę odbyło się tu otw ar­
cie polskiego tow arzystw a „M uza". Rano o godzi­
nie 10  na in tencję  nowo zawiązanego towarzystwa 
odprawiono w miejscowym kościele nabożeństwo 
urocziste. Po południu w lesie -miejskim „Zwie­
rzyniec11 urządzono zaoawę ogrodową, w budynku 
zaś teatralnym  w tymże „Zwierzyńcu11 amatoiowie, 
członkowie Towarzystwa odegrali dwie jednoaktów ­
ki: „Pan B enet11 F redry  i „W igilia św. Andrzeja11 
Pomnika. W  części koncertowej wziął udział S ta ­
nisław Barcewicz, przyjmowany z wielkim entu­
zjazmem. Po przedstawieniu odbyła się uczta w 
„Aguarium 11 z udziałem dam, W zabawie wzięło 
udział 3000 osób.

Echa K atastro fy  balonowej, z Petersburga do­
nosi petersb. ag. tel.: Główny sztab m arynarki o- 
trzym ał wczoraj od la tarn ika z wyspy Hohlaud te ­
legram zawiadamiający, że w zachodniej stronie 
Hohlandu o 1 i pół w iorsty od la tarn i północnej 
znaleziono trupa oficera, wyrzuconego z balonu na 
kamienie; trupa odesłano do kaplicy przy miejsco­
wym cmentarzu.

ZD ro a n ie  obłąkanego w  Berlinie. Z B erlina
telegrafują: Z  osób dotąd aresztowanych żadna, 
zdaje się, nie hyc w inną zbrodniczych poranień 
dzieci. P o lic ja  otrzym ała około 500 doniesień o 
podejrzanych osobach, lecz przeciw nim me znala­
zła 'żadnych poszlak.

AYezoraj aresztowano pewne indywiduum ze k ra ­
dzież, popełnioną w nocy. Sądząc, po opinii jednej 
ze zranionych dziewcząt, nie jest wykluczonem że 
je st to także sprawca zbrodni,

W c z  o r a j  rano j a k i ś  c z ł o w i e k  u s i ł o w a ł  
z r a n i ć  12-1 e t  n i ą d z i e w cz y  n k ę. Gdy go spo­
strzeżono, począł uciekać. 'P o lic ja  nie zdołała go 
dotychczas ująć.

tajem nicza sprawa. „M atin“ donosi: \Y  sobotę 
wieczorem robotnik wiejski M artin we wsi Saint 
Nom la Brateche koło Saint-Germain en Laye zo­
baczył pod drzewem naprzeciw kościoła młodego 
człowieka w wykwintnym s t r o j u ,V Jeżącego-na zie­
mi, z głową owiniętą w chustkę haftowaną. Czło­
wiek ów, pogrążony jakby we śnie, oddychał cięż­
ko. —■ Posłano po lekarza, a  tymczasem strażnik 
połowy przeszukał kieszenie leżącego i znalazł ko­
pertę ze stam pilią pocztową Kanady Na kopercie 
był adres w*ytarty gumą, pozostał tylko wyraz: 

M o n s i e u r . t u d z i e ż  nagłówek: „Union nationalo 
iranęaise. R u t Dubord. M ontreal11. W  kopercie był 
bilet wizytowy: „Madame J . Pierpont-M organu, Na
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drugiej stronie było napisane po angielsku: „P rzy­
bywszy do Paryża, uczynisz pan z tego, co panu 
pesjłam y, tylko w ostatecznej potrzebie użytek, 
Zachowaj pan ten bilet, celem udowodnienia swo­
je j tożsamości11. Podpisane: „M istress J . Morgan11 
Dalej znaleziono kilka amerykańskich monet zło­
tych, tudzież recepis na pakunek 10 0  kilogramo­
wy, wydany na dworcu paryskim  St. J.azare. Le­
gitym acji nie znaleziono żadnej. —  Mężczyzna ów 
liczy około 25 la t życia. Na bieliżnie nie było ani 
monogramów, ani znaku firmy. W  szpitalu, dokąd 
go zaniesiono orzekli lekarze, że jesttoalbo  przypa­
dek letargu, albo przypadek usiłowanego otrucia. 
Policy a wdrożyła śledztwo na podstawie biletu pani 
Morgan.

Pożar okrętu. Z Londynu telegrafują: Depesza 
z Nowego Jorku podaje, że na okręcie „Fronte- 
n a t“ z powodu pożaru przyszło do wielkiej kata 
strofy. Na pokładzie znajdowało się 70 wycieczkow- 
ców Pożar na okręcie rozszerzył się ogromnie 
szybko. W śród podróżnych pow stała pan.ka Gdy 
płomienie objęły już cały okręt, podróżni, chcąc się 
ocalić, skakali w morze O śm  k o b i e t  i d w o j e  
d z i e c i  z a t o n ę ł o ,  resztę osób zdołano w yra­
tować.

Wypadek aeronauty. Z M adrytu donoszą: K a­
pitan hiszpańskiej inżyn;eryi Alfred Kindelan udał 
się halonem w podróż z Barcelony do Balearów 
W  drodze nad morzem balon spadł do wody ale 
został wyłowiony przez okręt angielski, Kindelan 
nie poniósł żadnego szwanku.

Wielka demonstracya abstynentów. Ze Sztok­
holmu telegrafują W czoraj odbyła się tu  demGn- 
stracya abstynentów przy udziale około 60.000 
osóo. Urządzono pochód dem onstracyjny po mie­
ście.

Pożary. —  Z  Budapesztu telegrafują One- 
gdaj wybuchł na dworcu kolejowym w Tema- 
szwarze pożar, przyczem spaliły się w magazynach 
wszystkie towary wawtołci około 400 .000  koron, 
w tern także 100 beczek nafty. Podczas akcyi r a ­
tunkowej 2 strażacy odnieśli ciężkie, a 4  lekkie 
rany.

Z Wladywostoku telegrafują: W ybuchł tu  pożar, I 
który rozprzestrzenił się wkrótce tak  szproko, ż e

s p ł o n ę ł a  c a ł a  d z i e l n i c a .  Dwa duże m aga­
zyny kupieckie zgorzały doszczętnie. S tra ty  prze­
noszą 500 .000  rubli. Przyczyna pożaru nie w yja­
śniona jeszcze.

Z Nowego Jorku telegrafują: W  poniedziałek
rano w sześciopiętrowym budynku we wscho­
dniej części City wybuchł pożar, podczas Ktorego 
30 o s ó b  z g i n ę ł o ,  a  30 odniosło rany. Ofiarą 
pożaru padli po większej części Włosi —  K ilka 
z nich w y s k o c z y ł o  o k n a m i  na ulicę, inni zaś 
zginęli w płomieniach, zanim pomoc nadeszła.

Z Nowego Jorku telegrafują: W czoraj rano wy­
buchł w Longbeach na Long łsland  p o ż a r  n a j ­
w i ę k s z e g o  h o t e l u  na wybrzeżu A tlantyku. 
8 0 0  gości tylko z trudnością zdołano wyratować.

Z Nowego Jorku telegrafują. W  Coney fsland 
spalił się Steeple chase — park i 20  domów. Z lu­
dzi n ik t nie zginął.

Mianowania. „W iener Ztg ‘ ogłasza Cesarz za­
mianował radcę prokuratoryi skarbu dra W iktora 
H a m e r s k i e g o  starszym radcą prokuratoryi skar­
bu we Lwowie.

Krowa.
(Z norweskiego).

Na jarmarku, na placu, gdzie sprzedają by­
dło, stała jakaś staruszka, a obok niej krowa:. 
Stała na uboczu ze swoją kro winą, nie wiado­
mo, czy przez skromność, czy może właśnie 
chciała tem zwrócić na siebie uwagę. Stała 
spokojnie, chustkę zsunęła z głowy nieco na 
czoło, osłaniając się od słońca i robiła pończo­
chę, której już sporo zwinęła w gruby wałek. 
Odziana była według dawnej, ładnej mody w 
spódnicę barwy rndygo, zdaleKa już przypomi­
nającą zapach garnka, w którym się rozrabia 
farby —  zapadłą pierś okrywała brunatna 
krzyżówka szydełkowej roboty, Chustka na gło­
wie była pomięta, znać na niej było, że skła­
dano ją wielokrotnie, drewniane trepy miasta

schodzone, ale czyściutkie. W  siwych włosach 
tkwił piąty drut, ilekroć odpoczywały jej stare, 
spracowane palce. Stała z uszyma zwróconymi 
w stronę muzyki, dolatującej z jarmacznej bu­
dy lub rozglądała się nieco po ludziach i bydle, 
które obok niej targowano. Otaczał ją zewsząd 
gwar i ryk, rżenie koni i wrzawa od strony 
wybrzeży, do ktorego przybijały łodzie, nawo­
ływania kuglarzy i uderzenia bębna, ale ona 
stała cichutko na słońcu i robiła pończo­
chę

Obok niej, głową dotykając niemal jej ło­
kcia, stała krowa, z obwisłym brzuchem i no­
gami na zewnątrz obwiniętenn i przeżuwała. 
Była to krowa stara, ale apetyczna, zdrowa, 
dobrze utrzymana. Tył i uda miała nieco kan­
ciaste, ale zresztą wszystko było na niej nie­
naganne, wymiona wyprężone, kosmate, a ła­
dne, czarne z białem rogi wykazywały nie na­
zbyt dużo krążków. — Stała z w i) go triem i o- 
czyma i żula po raz drugi pokarm, zawsze od 
lewej ku prawej stronie poruszając dolną szczę­
ką, a gdy przełknęła porcyę, obracała się i roz­
glądała, wracając zaraz do dawnej, spokojnej 
pozycyi, oczekując drugiego kęsa, aby jej z 
gardła wsunął się do gęby. Była to zdrowa, 
obiecująca krowa, która już przyszła do lat 
rozeznania j  przeżyła wszystko, co może spo­
tkać krowy; wydawała na świat cielęta, nic 
mając prawTa zobaczyć ich lub polizać, w spo­
koju spożywała swoją strawę i dawała mleko. 
A teraz przeżuwa sobie tu, równie dobrze, jak 
gdziekolwiek indziej, wymachując ogonową wie­
chą, aby odegnać muszyska. Sznur starannie 
owijał jeden z rogów, bo przecież nie ucie­
knie — a dziś miała nownteńki sznur, nie ten 
stary, cienki, rozkręcony, którego używano na 
codzień. Stara Anna chciała, aby krowa dobrze 
się wydała.

Była to sztuka jak raz do bicia, to też nie­
bawem jakiś człowiek podszedł, począł ją oglą­
dać i raz w raz wgniatal palce w jej grzbiet, 
co ją trochę obruszyło, ale nie zdołało wywołać 
gniewu.

— Ile za tę krowę, babko? —  zapytał męż­

czyzna, przenosząc swój bystry wzrok z kro­
wy na Annę Anna nie przerywała roboty.

— Nie na sprzedaż —  odparła. I aby skoń­
czyć wszelką rozmowę, Ujęła druty jedną ręką, 
a drugą energicznie utarła nosa. Człowiek od 
szedł, ale jak gdyby ociągając się, gdyż nie 
mógł oderwać oczu od krowy

Wkrótce potem jakiś elegancki, wygolony 
rzeźnik śmignął po rogach krowy trze inką i o- 
puchniętą ręka szybko po niej przesunął.

—  Ile chcecie za krowę?
Stara Anna najpierw popatrzyła na krowę, 

która pobożnie mrużyła oczy przed trzciną, po- 
czem odwróciła głowę i zdawała się dostrzegać, 
coś w dali, co pochłonęło całą jej uwagę.

—  Nie na sprzedaż.
I skończyła. Nasz kupiec pomknął dalej 

w swoim krwią popryskanym płaszczu od ku­
rzu. Niedługo potem znalazł się znów nabywca. 
Stara Anna potrząsła tylko głową — krowa nie 
jest do sprzedania.

Skoro tę samą odpowiedź ciała kilku ludziom, 
rozeszło się po jarmarku. Jeden z tych, którzy 
już przedtem popytywali się o krowę, powrócił 
i chciał wreszcie dobić targu, dając wcale po 
kaźuą sumkę. Stara Anna stanowczo odmówiła.

— Czy jnż może sprzedana? — zapytał.
—  Nie, bynajmniej.
— Dlaczegóż więc stoicie tu i paradujecie 

ze swoją krową razem?
Staruszka głowę spuściła, lecz robiła pończo­

chę zawzięcie.
— Co? Dlaczogo stoicie tu z krową? — - za­

pytał handlarz z gniewem. —  Czy to wasza 
krowa?

- Tak, a jakżeby nie? — Naturalnie, że jej 
krowa, Miała ją od cielęcia. Przyszło jej na 
myśl, że może opowiadaniom udobrucha złośni­
ka, więc mu slow nie żałowała Ale on jej 
przerwał:

— Czegóż tu stoicie i ludzi macie za głup­
ców?

— Ach, Boże!... —  westchnęła Anna i umii- 
kła nieszczęliwa. Nie wie, gdzie oczy zwrócić!

tak jej przykro. A człowiek ów naciera dalej 
rozgniewany:

— Pytam, czyście przyszli na jarmark kpić 
sobie z ludzi?

Na to zanrzestajc Anna roboty. A odwiązu- 
jąc sznur z rogu krowy. i gotując się do dro­
gi, patrzy serdeczni# i z prośbą w oczach do 
handlarza: •

— To taka samotna krówka — zwierza mu 
się w zaufaniu — taka samotna krowina! Mam 
ją przecież tylko jedną w mojej maluśkiej chu­
dobie i tak rzadko schodzi się z innemi bydląt­
kami. Mieszkam daleko od ludzi. Pomyślałam 
sobie, że zaprowadzę ją na jarmark, gdzie spo­
tka się z innemi i rozerwie się trochę —  my­
ślałam, że to przecież nikomu nie zawadzi i 
yrzyszłyśray tu. Ale me jesteśmy na sprzedaż 
i jnż sobie wracamy, A rakże przepraszamy. 
I bywaicie zdrowi. Dziękujemy pięknie.
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Ptmna znająca się na gospo­
darstwie i krawieczy- 

żme, poszuk nje miejsca na wsi we dworze 
w Galicyt lub w* Królestwie Poiskien: 
Zgłoszenia pod M . I . M . przyjmuje 
Administracya „N. Reformy11. 451 1 4

i&
Zakład artysty czno-kamieniarski 

i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w K rako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu  i marmuru. Pode mujo się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi. 231 108 O

Nauczyciel tjimn.
pozostający na czas wakacyi w Krakowie, przy- 
gotowywoje do egzaminów prywatnych, popraw­
czych, wstępnych i dujrzałośu. Adres w Admi­
n is trac ji „N. Reformy11 pod Z 8 4 3 .  2843 9 O

P E IiM O N A T  „ U T H U A tilA "
w Krakowie, ul Studencka I. 2,

położony w najpiękniejszej i najzdro­
wszej dzielnicy miasta, poleca elegancko 
urządzone pokoje, na żądanie z calem 
utrzymaniem, na doby, miesięcznie i 

rocznie. 433 6 10

Pokoje umeblowane
z utrzymaniem lub bez, do wynajęcia na 
dnie 1 czas dłuższy. Krupnicza 10. II, p.

428 14 16

Dom cd Kranowi*
do spi zedaai 1 lub zamiany za majątek

ziemski.
Bliższa wiadomość w biurze auwo- 

kata Dra DoboszyńsŁ tego w Krakowie, 
ul. iw. Anny 1. 3. 416 16  o

Pokój frontowy
z meblami na I p. od 1 sierpnia do wy­
najęcia przy nl. św. Jana 26. 399 6 o

Młody człocoiek
lat 25, katolik, ukończył 2 kursa budo­
wnictwa wyższej szkoły przemysłowej 

w  Krakowie z dobremi świadectwami, 
znający język niemiecki w  słowie i piś­
mie a posiada mr y ładne pismo, por/u 
kuje odpowiedniego zajęcia w biurze 
technicz.nem, przj budowach lub jako 
korespondent w miejscu prowincyi lub 
za granicą Zgłoszen;a pod K. M. 33, 
poste restante Araków. 444 a o

Z M IA N A  L O K A L U .

A R S     66
W
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
od 10 do 1 i od 2 do 5. (Nie wyjmu­
jąc niedziel i świąt.) Na rogu Rynku 
Giow. 42  i ul św. Jana 1. Wejście z nl 
św. Jana 1, I piętro. 3193 3 o

lilettknnie Istnie złożone z pokoju i 
knchni, w odległo­

ści 13 m inut od zakła. \  (pieloweg., o- Rabce, 
jest do wynnięcia od 23 lip ra  do 1 wrześni: 
za przystępną cenę. Bliższa wiadomość: A. B. 
poste restante Rabka-zdrój 3052 4 5

mniejsze lab większe, frontowe z osob­
nemu wejściami, pościelą, usługą, zaraz 
do wynajęcia. Mogą być dla osób prze­
jezdnych, cena przystępna. Ulica Tar- 
łowska (Groble) 1. 12. 3104 3 3

Panienka
la t 16, sierota, z ukończoną 7 klasą, poszukuje 
jakiegokolwiek zajęcia w mieście lub na wsi. 
A. B. poste restante W o jn icz . 3206 3 3

iłin n ln n in  składające się z 2 pokoi i 
lHiuuftldl kuchni w Willi w Czerwo­
nym Prądniku 1. 212, dogodne dla eme­
rytów, do wynajęcia każdego czasu.

3186 2 2

LALKI Wolska 1
W KRAKOWIE, największy w yb ó r pięknych, prak­
tycznych i trw ałych LA LEK  waz k l in ik a .

Sptcyalnosćl
lalki 7. prawdziwemi wło­
sami di czesania, z bla- 
szanemi głowami i w kra 
kowskioh strojach buciki, 
pończoszki, kapelusikiitp. 
w największym wyborze 
na składzie. 241 18 20

( B y iM c M  „dowej Reformy"
410 18 0 Koron

Józef Głada. O porni, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B. Bolesłamta. P a ra  C zerw ona, powieść w 2 tom.................................. 240

—  P rzed  bu rzą , sceny z r. 1830, 1 t o m ..........................................120
— E in isaryusz, wspomnienie z r. 1 8 3 8 ...............................................1*20
— Nad Spi e ą , p o w ie ś ć .........................................  120
— Nad m odrym  D unajem , pow ieść..............................................1*20

J. U Niemcewicz. Żywoty znac znyeh w XVIII w iek u  lu d zi — 4 0
Do nabycia w Administracji „N. Reformy", oraz we wszystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni 6. Geoeihnera i Skt w Krakowie.

Szanowną P. T. Publiczność
mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  że już o t w  a i » t e  z o s h a t y

Łazienki na Wiśle
>lSIE STfiW

damskie i męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej pamięci. 
375 g g  Z poważaniem j .  W ójc icka.

1 a  3 4  o

Bardzo wielka tiuli 
oi ib polepLzyla atpejfi zdrowie 

i  tafcm e tdrzymyjc przez używanie

DIGbLŁK hrtZECZySICIAJACfCH
D- CAUV1N’A

ś r o d e k  p o p u l a r n y  o d  d ł u ż o n e g o  c z a s u ,  " R o n o  
m i c z n y ,  ł a t w y  d o  u ż y c i a .  C z y s w z ą c  k r e w ,  d a j e  s i ę  

, a s i u s o w a r  p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  c h r o -  
i l i c z n y c h  j a k o t o  : . i s z a j e ,  r e u i i . u t y z m j ,  p r z e s t a r z a ł e  
i k a t a  r ,  d r e s z c z e ,  z a t k a n i a ,  z a i u L  p o k a r m u  u  k o b i e t ,  
i g r u  t o ł y , o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  b r a k  a p e ł y t u ,  w  
•* w s z e l k i c h  z a j i a l e n i a c h ,  m d ł o ś c i a c h ,  a n e m i i ,  z ł e m  ł 

I t r a w i e n i u i p o w o l n e m  f u n k c j o n o w a n i u  ż o l ę d k a , . 1

F I & U Ł R l  CA U V I N  »<ł óo riai.ycia we 
ictzyatkich w ifk tz y h  aptekach tuńala, 

w 'A lłZ Ż P ’ ■■
Faubourg S a i n t  V rnU, 14 7

C. k. austr. koleje państw ow e.
Wytąg z rozkładu jazdy

w a ż n e g o  o d  1 m a j a  1 9 0 7  r .  (czas środk. europ.).
O d c h o d ź 9 z  B ra k o w a :

12 10 w nocy (o»ob.) do Pudwołoozy ek.
3.03 w nocy (poup ) do Lwowa.
4.30 raao (oa&b.J do Oświęcim ,
6.43 r. (posp.) do JJn 'w  i i Po^wołoczysk (połą­

czenie do Stróż, J “sł.i, Chyrowa. Stryja, 
Sterisławowa, Hnsiatyna, Sokala, Kop-- 
;zyniec i  Czern.owiec).

7.15 lano (posp. sezon.) do ZaRopanego i Rabki 
od 15 czerwca do 15 lipca,

8.00 r. (osob.) do Lwowa i Podwułoczjsk (po­
łączenie do 8tan: ławowe, Stryja, Nad- 
brzezia, Kawy ru-kiej).

8.30 r. (mie.z.) do Wieliczki.
8.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły,
9.02 (osob.) do Snchy Wadowic, Zn ardoma 

Z;™rca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza, 
Lwów* i Hnsiatyna.

10.3U rano (osob sez.) do Zakopanego i R a t’ i 
od 15 czf rw -s do 16 września.

11.00 r. (osob.) dc Lwowa, Stanisławowa, Jasła, 
Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
małnwa.

1.16 r. (osob.) do Oświęcima.
1 30 pop. (mieszA do Wieliczki.
1.45 pop. (oBob.) do Mogiły i  A  >cmvrzown.
2  4 9  pop (błyskał iczny) do Lwowe z  p o * ą -

ezeciami do wszystkich odnóg).
3.00 pop. (osob.) do Słotwiny.
3.16 pop. (osob. sez.) dc Zakopanego i Rabki 

od 15 izerwca do 15 września.
6.10 w ietz. (osob.) dc Tamowe Stróż, Nowego 

Sacza.
7 40 wiec*, ( m i e s z d o  Wielbzki.
7 50 wiecz, .osob ) óo Kocmyrzowa.
8.00 wiecz, ,osoo do Suchy, Zwarduni», Ży­

wca Zakopanego, Gorlic, Zagórza, i Prze­
myśla.

8.38 wiecz. (eipress) do Lwowa, ick a t, Bu- 
karesztn, Konsiai_eyi i  Konstantynopola

9.00 wiecz. (uoobj do Lwuwa i Podwołoczysk.
10.30 wiecz. (osob.- d( Lwcwa, Podwołoczyak,

Nodbi- zia. Sokoła, itanisław owa, Bro­
dów, Noweg ■ Są za, Wieliczki

1 1 . 5 2  w n o c y  ( i » o b . )  d o  S n c b y .  Z a k o p a n e g o  
N o w e g o  S ą c z a .

P r z y c h o d z ą  c c  . t r a k o w i . :
1.00  w nocy (po6p.) ze Lwowa.
3 j6  rano (osob.) z Podwołoczysk
5 1 5  rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Ickan. Czerniowicc, Jasła, Chy- 
rowa.

6.07 r. (osob.) z Przemyśla i  innych miaBt 
przez Sochę.

6.50 r. («xpress) z lckan, Lwowa, Bukare­
sztu i t. d.

7.30 r  (miess.) z Wieliczki
7.40 r .  (osob.) z Kocmyrzowa i  Mogiły.
8.10 r .  (osob.) z Oświęcima.
8 45 r. (oso.,,) z Podwołoczysk, Lwowa No­

wego Sącza.
10 35 r .  (miesz | z uświęcona ao Podgórza. • 
11.35 r. (miesz., z W ieliczki.

1.10 pop. (osoo.) z Kocmyrzowa i  Mogiły.
1.25 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa,

Nadbrzezia. Sącza Jasła.
2.04 pop. (osob. ser.) z Zakopanego i Kabici 

od 15 czcrwoi do 15 września.
£.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
4.40 pop (osob.) z H nsiatyna i in: uch m iast 

m linii tra: swersalnej przez Ruehę.
6.20 wiecz (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połą zenie od Tarnobrzega, Zagórza Ja- 
Bła i  Budapesztu).

6.50 w ipcz- (osob,) z Wieliczki
7.10 wiecz. (o«ob.j z Kocmyrzowa.
6 00 w ieci. (nosj: 6ez.J z Ż ‘kopanego i Rabki 

od 20 sierpnia do 10 września
9.12 wiecz, (osob ) z  Oświęcima i Alwerni
g 36  wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 

Irkan, Tarnobrzega Nadhrzezia, N Sącz? 
10.40 wiecz. (osob.) z hzeszows i Jasła.
11.00 w  nocy ęosot.) z  N. Sącza i Zakopanego.

R o z k ł a d y  j a z d y  w f o r m a c i e  k i e s z o n k o w y m  są 
d o  n a b y c i a  po c e n i n  30 h a l .  n ?  s t a c y a i h  o .  k .  
K o l e i  p a ń  itw « , u  k o n d u k t o i ó w ,  jakotez w  K r a ­
k o w ie  w  b iu r z <  sp «  J y i  y j n e m  B u j a ń a k i e g c  w 
k s i ę g a m i  Krzy l a n u w s k i e g  >, w  l u k i e m i  M a u -  
r i z i e g o ,  w  h a n d l u  F i s c h e r a  ( l i n i a  A— B) i  w  h a n ­
d l u  P o r ę b s k i e g o  i  Z i m l  : r a

w  G alieyl nad P op rad em . 
K oczta , te le g r a f  f k o le j  

w  m iejscu .
Najsilniejsza szczawa zeiezista: — Kąpiele mineralne —  gazowo-wodne boro- 
wnowe, liydropatyezne i rzeczne w Popradzie. W bieżącym roku zaprowadzono 
kanalizacyę, wodociągi i  elektryczne oświetlenie. Przerobiono łazienki, —  do­
budowano 2 wille o 125 pokojach. Okolica należy do najwspanialszych na Pod­
karpaciu. Lekarz zdrojowy. Dr Tymoteusz Piotrowski. Woda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzie (40 flaszek 15 K.) Trzy 
sezony: I. od 20 maja do 30 czerwca; II. od 30 czerwca do 1 września; 
III. od 1 września do 30 września. W  sezonie pierwszym i trzecim ceny 

kąpieli, oraz mieszkań o 308/0 nizsze. 1497 24 40

iom . G ó re c k i
g:,ówny skład naczyń kuchennych 

K K » a k ó w ,  R y n e k  & —  poleca

Rauiplotną wyprawę kuchenną
z najtrwalszej emalii niewypryskującej 447 3 o

„ S F I N K S ”
50  przedm iotów. Cena 50  koron.

S z c z e b l o w e  z e s t a w i e n i e  n a  ż ą d a n ie .

iU ib i  * ń
M  zoioiowc-knieifiwy i i w p j w  w a b .  Lwowa

Naj^ilnkj'sze wody siarczane w Europie, leczą 7.0 znaKomitym skutkiem : Gościec czyli reuma­
tyzm etai.owy ,akoteż mięśniowy, i ’ną (artretyzm), Wypociny pozapa.ne tak  dnaw" jakoteż 
reumatyczne, Obrzęki po złamaniach i zwidmięciach. Choroby nerwowei jak : nerwobóle (Ischias), 
niedowłady i porażenia, zołzy szczeg lnie zm alenie stawów i okostnei na tle skro.alicznem , 
choroby koPie^e szczególnie białe uplav.y, choroby skórne, kiłę w późniejszych stadyach po 
radnżycin rtęci. — Pora kąp.elowa trw a <>d 10 u aja do końca września, jest podzielona na 
trzy sezony. — Środki lecznicz* w Lubieniu: kąpiele siarczane, kąpiele Borowin Owe, kąpiele 
z CO, i. la  Nenheim kąpiele igliwiowe, masaż, elektryka d^eia i gim nastyka. * dla letników 
kąpiele rzeczne w Wereszycy — Zakład poBiada centralnie ogrzane łazienki i  opalone mie­
szkania. — Cena mieszkań, od 1 K 20 h do 4 K 60 h dzieunie, km iele od 1 K. 20 d® 1 K 
60 h, a borowinowe po 3 K. — Dla biednych w 1 i ID sezonie znaczne opusty. — Zakład 
i park elektrycznie oświetlony. — W  nriejseu dwóch lekarzy, apteka, stacva kolejowa, poczta,

telegTaf i połać* inia telefoniczne. — W  zakładzie bobra i  niedroga restanracya.
W sze lk ich  o b ja śn ień  u d z ie la  o d w ro tn ą  p o ez ią  D y reh cy a  za k ła d u  k ą ­
p ie lo w e g o . —  L ekarz za k ła d o w y  D r K sa w ery  O bm insk l. ; 1856 10 10

o d z n .m f  
u jw yism niZakład pogrzebowy

a r / ł N A  w o ł w e g o
przj dL Iw . Tomasza L 4. tui przy płaca Szczepami Filie: alica lopernika L 8. —  Telefon Br 331.

Zakład poaejmuje się nrządzeń pogrzebowych,- oraz sprowadzania zwłok zr wszystkich
krajów europejskich. 2921 30 0

Polecam do

ciągnienia dnia I-go sierpnia o głównej w ygranej 6 0 0 .0 0 0  franków

LO SY  T U R EC K IE .
Lo-y tureckie są teraz szczególnie cennemL mając 8 ciągnień i 6 głównych wygra 

nycb, a mianowicie:
3 po 600.000 franków, 3 po 300.00C franków

liczne w iilkic wygrane poboczne, przedstaw iają Szczególnie korzystne widoki wygranej.
Za gotówkę nabywać je można po -u r J e  dziennym. — Nadto polecam:

1 lo t tnreck. na raty  miesięczne po 6— 8 K
2 losy m reckit „ „ „ „ 12— iL II
6 losów tureckich „ „ _ 30— 50 K77 •? n 77

. .  25 „ „ „ „ „ „ 160- 200 K
Zestawieni'! najniższe, ceny podług aaido jzesnegu >;ursu W yłącz- niepodzielne prawo 

gry na podstawie dokumentu sprzedaży, wystawionego podług przepisów ustawy raraz po 
przesłania pierwszej raty  wnrost bo mnie. Najlepiej przekazem. J 2936 5 6

EDWARD URBAN
D o m  b a n t i o w y ,  B e r r o  (Morawskie), W i e i k l  P l a c  2 3  — 2 5  łw domu własnym).

Rzetelnych, stałych odsprzedawców przyjmuję i—szędzi"
H iskie ceny. Dobia prowizyz.

Z  B i n k a m i  L i t e r a c k ie j  w  .K r a k o w i e , n i .  Ja g ie llo ń s k a  1 0 . R z ą d c a  d r u k a r ń  L .  K r  G ó r s k i .

i


